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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

POS IEDZENIE IZBY POSELSKIEJ .  
z d n ia  19 I iw ie jn ia  r. b. ( D okończen ie )

Nim Dcput:  Szaniecki usprawiedl iwiać zaczął  p r o ­
j e k t  o' nadaniu włościan D. N.  własnością g r u n ­
tową,  zabra ł  głos w mater j i  porządkowej :

P o se ł S w id z in s k i  czyniąc kwest ją czy len p ro jek t  
ma być szczegółowo dyskutowany,  czy też Izba w o- 
góle nad nim zajmować się będ z ie?  „ Jakko lwiek  u- 
, , czyni łem (są słowa jego)  na wczorajszem posiedze-  
, ,niu wniosek aby p r o je k t  wspomniony a r ty ku ł ami  
„ b y ł  r o z t r z ą sa n y , p r zekonywam się j e d n a k  teraz 
„ i ż  niewłaściwą byłoby  rzeczą powtarzać w protokóle 
„dyskuss je  nad j e dny m i tymże samym przedmio* 
„ te in .  Wnoszę zatem iż najstósowniejby by ło  p r o ­

tokoły posiedzeń zmniejszonego kompletu (na k t ó ­
rych ten p ro jek t  by ł  dyskutowany)  in  cx /enso  I z­
bie odczytać,  ztąd ta by wynik ła  korzyść:  iż c z ło n ­
kowie,  k tó rzy  pierwszej dyskussji p ro jektu  przyto-  
inneini nie byli, objąwszy rzecz ca łą  d o k ł a dn ie ,  

, ,z większą łatwością uwagi swoje nad ogółem p r o ­
j e k t u  czynićby mogli . ”  —  Nakonicc zwracał  uwa­
gę Izby na dwa ważne p ro jekta  , k tó re  przedewszy-  
stkićin pod rozwagę i najśpieszniejszą decyzją Izb 
wniesione być powinny.

J. P ro j ek t  względem Reprezentacj i  Ziem Polskich 
z pod j a rzma  Moskiewskiego oswobodzonych lub o- 
swobodzonemi być mających (przez  samego Posła 
Swidzińskiego podany do laski na posiedzeniu z dnia 
18 b . m.  w Izbach po łączonych. )

2. P ro jek t  do (uchwały otwierającej Rządowi Naro­
dowemu k r e d y t  w summie 1,000,000 z łp.  na zasile­
n ie  włościan zbożem,  podany  Izbie Poselskiej  przez 
Ministra Spraw W e w n ęt r zn yc h  i Policji.

W s k u t e k  tego przełożenia Żądał Poseł  Swidziński  
aby Izba zadecydowała ,  czy 'dwa tak nagłe  projekta 
mają być niezwłocznie wniesione nawet  p rze d  p r o ­
j ek tem o nadaniu włościan D.  N. własnością g r u n ­

tową, czyli też p ro jek t  ten przyjdzie zaraz pod rozwa­
gę Izby a dwa,\vspomnione wnioski po rozt rząśnie-  
niu przez Kommiss j t  Se jm ow e,  chociażby przyszło 
zawiesić dyskussją nad p ro jek tem o włościanach 
w każdym razie przedstawione być mogą?

Marszałek  co do kwest j i  : czy p ro jek t  o włościa­
nach ma być w ogóle czy szczegółami dyskutowa­
ny,  oświadczył  się za dyskuss ją szczegółową a to 
dla nadania większego udoskonalenia temu p ro jek to-  
" i  gdy w prawo zamieniony zostanie.  Co do wnio­
sku aby p ro toku ły  poprzednich  sessji odczytane zo ­
s ta ły  nie zgadza ł  się z P.  Swidzińskim,  gdyż te b ę ­
dąc dosłowną relacją,  drugie tyle zabra łyby  czasu j a ­
ki zająć może sama dyskussją.

D ep : S za n ie c k i  b y ł  tego zdania co i Marsza łek  
względem odczytania p r o tokó łu ,  zaradzając więc tej 
niedogodności  ofiarow ał  się podjąć zrobienia w ycią­
gów z p ro tokołu  czyli k ró tkie j  relacji  głosów za i 
przeciw p rojektowi  k tóra  odczytana sp rawi łyby  r ó ­
wnie zbawienny sku tek  j ak odczytanie p io to ku łu  
w całej  obszernośęi . .

P o s e ł Ś w in ia r s k i  b y ł  za odczytaniem p io to k u ł u  
posiedzeń poprzednich  (zmniejszonego kom ple tu )  
gdzie byl |dysku towany p ro jek t  o nadaniu  włościan 
D.  N. własnością gruntową.  Co gdy nastąpi ,  r adz i ł  
dyskutować nad ogółem pro jek tu ,  gdyż jak się wy­
raz i ł  w ogóle są szczegóły' .

P o se ł S w ir sk i  powsta ł  przeciwko wnioskowi dep :  
Szanieckiego k tóry chciał  przyjąć na siebie obowią­
zek zrobienia krótkiego wyciągu pro tokółu  pos ie ­
dzeń se jmow ych , zaś co do kwestji przez  Pftsła Swi ­
dzińskiego podanej ,  czy p rzed p ro jek tem o włośc ia ­
nach,  dwa ważne projekta , o Reprezentacj i  Li twy,  
Wołyn ia ,  Podola i Ukrainy i o otworzeniu Rzą­
dowi Narodowemu kr edy tu  na zasilenie w obecnej  
epoce zbożem włościan krajowych,  mają być wn ie ­
sione,  czyli też dyskussją w każdym czasie nad p r o ­
j e k te m  pierwszym może być zawieszona,  a dwa osta­
tnie pod_ decyzją Jzb przedstawione? b y ł  tego zdania
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że do Izby należy przepisać sobie porządek dzien­
ny  swoich czynności ,  a zatem ocl Izb woli w każdym 
raz ie  zależy nad tem się naradzać «co wymaga j ak naj- 
śpieszniejszej  decyzji.

Poseł W alichnow sk i  u t r zymywał ,  że p ro jek towa­
ne przez  Posła Swidzińskiego odczytanie p ro tokó­
łów  je st  n i epotrzebne;  codo drugiej  kwest j i  b y ł  tego 
zdania,  że Izba jeżel i  u z n a  po trzebę tego, dyskussją 
nad p rojektem o włościanach prze rwać będzie mo­
gła ,  a pojecie wniesienie projektów spiesznego p r z y ­
jęcia wymagających.

Posłowie F- S o ł ty k  i j .  A ugustow ski  dzielili  zda­
nie Posła  Walichnowskiego.

(Większość Izby odrzuc iła  wniosek Posła Swi­
dzińskiego względem odczytania p ro toku łu  po­
siedzeń na których była dyskussją nad p r o ­
jektem o włościanach )

Co do drugiej  kwest j i  Posła Swidzińskiego,  czy 
dyskussją nad pro jektem o włościanach będzie mo­
żna zawiesić skoro sig okaże potrzeba wniesienia 
projektów spiesznej  wymagających decyzj i .

M arszałek  żąda ł  aby p ro jek t  o włościanach by ł  
natychmias t  pod rozwagę Izb oddany,  projek ta  zaś 
Posła  Swidzińskiego o Reprezentacj i  prowincji  Pol­
skich z pod panowania Moskiewskiego oswobodzo­
nych i p rojek t  rządowy względem otworzenia k r e ­
dytu temuż Rządowi na zasilenie włościan zbożem 
mogą być wniesione po roztrząśuieniu przez Kom- 
missję Sejmowe,  a wtedy dyskussją nad p ie rwszym 
pr o jek tem zawieszona zostanie.

Poseł Kaczkowski.  Nim pro jek t  o Reprezentacj i  
Litwy,  Wołynia,  Podola i Ukra iny pod rozwagę Izby 
wniesiony zos tanie ,  żądał  od Ministra Spraw Zagra: 
objaśnienia co do stosunków tych Ziem Polskich 
* tcrnżniejszem Królestwem.

M arszałek i Dup: \Zwierhowski  zgadzali się. na 
wniosek Posła  Kac zkowsk iego ,  lecz zarazem zwró­
cili uwagę tego Reprezentan ta ,  że p ro jek t  P.  Swidzin- 
skiego nie może przesądzać decyzji Izby co do k w e­
stj i ,  czy dyskussją nad p rojek tem o włościanach mo­
że być zawieszona gdy co n ad e r  ważnego do za­
łatwienia wypadnie.

Dep: Krysińsk i  po p ar ł  wniosek Posła  Kaczkow­
skiego żądając aby Izba wezwała Ministra S. Z. do 
oznaczenia czasu w k tó rym się tenże Minister  na po­
siedzenie Reprezentantów Narodu pofatygować  raczy.

M arsza łek  odda ł  pod  wotowanie kwest ją czy dy-  
skussja nad p rojektem o.włościanach p rze rwaną być 
może gdy ' nast ąpi  potrzeba decydowania w nagiej- 
szym przedmiocie?

(Izba większością głosów zezwoliła na zawie­
szenie dyskussji  nad p rojektem o włościanach 
gdy tego Jronieczua będzie potrzeba) .

Poseł Sw idz iń sk i  żądał  aby p ro jek t  jego o R e ­
prezentacj i  oswobodzonych prowincj i  i Rządowy o 
otworzeniu k redy tu  by ły  p rzedewszys tkiem pod d e ­
cyzją Izb oddane.

Poseł Jan  H r .Ledochowski  silnie po pa r ł  żądanie P.  
Swidzińskiego,  uwiadomił  przytem I z b ę ,  że okolica 
miasta Lubaru na Wołyniu,  jeszcze przed przybyciem 
Je ne r a ł a  Dwernickiego zrobi ł a powstanie,  że wszy­
stkie oswobodzone powiaty spiesznie się konstytuują 
i organizują oczekując tylko kroku ze strony naszej,  
k tó ryby  ich zapewni ł  o brate rskich chęciach oby­
wateli  Królestwa

Poseł Morozcwicz i Radca S ta n u  P ro ck i , opie­
rali  się żądaniu P.j Swidzińskiego.

D e p : W o ło w sk i  o dp ar ł  zarzuty dwóch p o p r ze ­
dnich mówców.

(Izba p rzyję ła  wniosek Posła Swidzińskiego.) 
Poseł K aczkowski  powtórnie podniós ł  głos za 

przyjęciem swego wniosku a przy końcu tak się wy­
r a z i ł :  „Dopok iż  nami rządzić będzie ten obskuran-  
, , tyzin,  ulegaliśmy pod despotyzmem umysłowemu,  te - 
„ r a z  w Rządzie wolnym narodowym,  dyplomatyczne-  
, ,mu ulegać musimy.  Żądam nie zaproszenia  ale ire- 
, , zwania  Ministra S.  zagr: na p rzysz łe  posiedzenie. ” 

Dep. Krysińsk i  oświadczył  I zb ie ,  że ma bardzo 
ważne uczynić zapytania Ministrowi sp raw zagrań:  

P ose ł  F. S o ł ty k  ż ą da ł ,  aby Dep .  Krysiński  ob ja­
wił  Izbie p y ta n i a ,  k tóre Ministrowi spraw za gr an i ­
cznych czynić zamierza , gdyż inaczej ,  nie p rzy s ta ­
łoby  na nieprzygotowanego Ministra , prawie  z nie- 
nacka napadać.

Dep. K rys ińsk i:  „Kwes t j e  dyplomatyczne są bar-  
„dzo  del ikatne , Ministrowie spraw zagranicznych 
„powszechn ie  zwykli unikać dania stanowczej odpo- 
„wie dz i  gdy ich się Reprezentanc i  Narodu o cO za- 
, , pylują ;  sądzę więc ,  iż najstosowniej j e s t , aby Mi- 
„n i s t e r  nie wiedział  o co będzie zapytany,  a wten- 
, ,czas ,  niechcący znaglonym zostanie jaśniej  się wy- 
„ t łómaczyć  i obszerniejsze dać Izbie w rekwirowa- 
, , nych  materjach wyjaśnienia.  Lecz jeżeli  Izba ko- 
„n ieczn ie  domagać się będzie ażebym jej zapytania,  
, , k tóre  mam Ministrowi Spraw Zagrań:  uczynić,  obja­
w i ł ,  żądam Wydziału Tajnego i zapytuję się czy Izba 
„p o p i e r a  ten wniosek ? (Kilka głosów: popieramy!)

Poseł Sw idz iń sk i  :— , ,D ep . Krysiński  żąda aby się 
,,Tzba zamien i ł a  w W ydz ia ł  Tajny,  a wtenczas do- 
„ p i e r o  p rzyrzeka nam objawić k w e s t j e , k tó re  ma 
„z am ia r  Ministrowi S. Z. uczynić.  Prawo mówi, że 
„ Iz ba  może się zamienić w Wydział  Tajny jeżeli  lOta 
„część Członków żądać 'będz ie  tego.  Lecz pytam 
„s ię  zkąd lOta część Członków może mieć to prze.  
, , konan ie ,  że Tajność w tym razie j es t  potrzebna kie- 
„ d y  nic nie wie j akie są kwest je Dep.  Krysińskiego^
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„ a  chociażby i wiedziała,  jakże większość decydować 
„będz ie  mogła sainicnuie,  nie znając oddanego sobie 
, ,pod decyzję,przedmiotu.  Oświadcza nakoniecDep .  
, , Krysiński ,  ze objawi Izbie zamienionej  w Wydz,  Taj-  
, , ny ,  pytania,  które Ministrowi uczy nić zamierza.  Ja 
, , sądzę,  iż pomiędzy siu kilkudziesiąt  osobami n iema  
, , s e k re tu !  Oświadczam się zatem przeciwko temu
, , ż ą d a n i u . ”

D ep. K rysiń sk i:  , , Zdaje się, że ten,  co ina czynić 
„ kw e s t j e ,  musi najlepiej wiedzieć jakiego one są ro-,

dzaju,  z resztą gdy P.  Minister dowie się o nich,  nie 
, , udzieli nam takich objaśnień jakich wymagać bę* 
„dzie tny.

M a rsza łek  uważa ł ,  że zasada Dep.  Krysińskiego 
prawnie wyko.nana być nie może.

Izba j ednak  postanowiła aby “Minister  Spr .  Zagl' .  
na przyszłe posiedzenie wezwany został .

W dalszym ciągu obrad toczyła się dyskusśja nad 
tein,  czy Izba na żądanie IOtej części Członków ko­
niecznie-musi  się zmienić w Wy dz ia ł  Tajny,  czy nie?

A rt.  konstytucji  b r z m i : że Izba może się zamienić 
w W y d z ia ł  Tajny na żądanie przynajmniej  IOtej czę­
ści Członków,  lecz aby mogła ,  t rzeba iżby większość 
Izby na to zezwoliła.

Posłow ie II. N iem ojow ski IP  a risk i i Sw id ziń sk i 
O poczyński, najwymowniej  dowiedli  , iż większość 
w tej mierze decydować powinna.  Dep.  Szaniecki 
mniej  otwarcie się wyrazi ł .

P o se ł S w id z iń sk i  przymówił  Dep .  Szanieckiemu 
ze będąc ciągłym obrońcą zasad l iberalnych w tym 
przypadku  miną ł  się może z własnein p rzekonan iem.

Fo czetn Reprezen tanci  j ednomyślnie  wyrzekl i ,  iż 
większość zawsze stanowić będzie o potrzebie zamie­
nienia się Izby w W y d z ia ł  Tajny.

D ep. K rysiński cofnął  swój w niosek co do zamienie­
nia się Izby w wydział  tajny i oświadczył  źe nawet 
w obec arbi t rów kwestje swoje ministrowi Inter .  Zag. 
uczyni.

Następnie M a rs z a ł ek :  lód uwiadomił  I zbę ,  iż Po­
se ł  j an  l i r .  Ledóchowski  z łoży ł do Łaski p ro jekt  do 
uchwały  uznającej nieważność orderów rozdanych 
przez Cesarzów Alexandra i Mikołaja ,  tudzież og ła­
szającej znak s łu ib y  n ie skazite lne j za n ie by ły ,  (p ro ­
j e k t  len odes łano do Kom.  Sejmowych) .  Nakoniec 
odczytał  deklarację  Antoniego Budziszewskiego Oby ­
watela Obwodu Łomżyńsk iego,  k tóry się obowiązuje 
w podobne wejść uk łady z włościanami dób r  swoich, 
w j akie Rząd na mocy uchwalić się mającego prawa 
wejdzie z włościanami dóbr  narodowych.

Posiedzenie odroczone do,d. 2 1 Kw. na god. 10 rano.

Rząd Narodowy mianował  Radcą Stanu Hrabiego Mor ­
sztyna.  — Radcą Stanu nadzwyczajnym Alexandra

Wielopolskiego; zaś Refe rendarzem Stanu Maurycego 
Kossowskiego,

D eklaracja  A nton iego  łiu d zie lew sk ieg o , którą  
Izba  Poselska na posiedzeniu d n ia  19 b. m. uchw a­

l i ła  podać do d ru h a '
Prześwietna Izbo Poselska!

Jako do władzy. Najwyższej ,  w twoje zatem r ę c e ,  
Prześwietna Izbo Poselska składam następującą z mej 
s t rony  deklaracją.

Ze  w wioskach moich P uc h a ł ac h ,  Gac i ,  i P n ie ­
wie,  grunta jakie są posiadane przez włościan wraz 
z budowlami najporządnifcjszemi, oddaję na wieczny 
czynsz p o d łu g  tych samych zasad , j akie przez sejm 
uchwalone będą  co do dóbr  Narodowych , dozwala­
jąc nietylko ty m ,  którzy je teraz posiadają,  ale i 
ze st rony obcym włościanom dzierżyć.

Nadto żo ł n ie rzom,  którzy z respect ive wiosek po 
ukończonej  wojnie w róc ą ,  każdemu je dnę  z pomie* 
nionych siedzib oddaję na wieczne czasy bez o p ła ­
ty j akiegokolwiek  czynszu lub daniny.

Tę moją deklaracją uważam za obowiązującą mnie 
i święcie do trzymać ją p r z y r z e k a m , doda j ąc , iż 
gdyby Prześwietna Izba uznała potrzebę po twie r ­
dzenia jej no ta r j a lnego , dopełn ię  tego niezwłocznie,  

w Warszawie d. 17 Kwietnia 1831 r.
A . E u d z iszew sk i , 

z Obwodu łjO m iyńsh iegO t

Poseł  powiatu Brzeskiego oświadczając,  że głos 
jego przy dyskussyi  na posiedzeniu Izb połączonych 
dnia 18 b. m.  n iedokładnie został w Nre.  114 na­
szego pisma Umieszczony nad es ła ł  wypisy,  z p ro to ­
ko łu  Izby poselskićy teyże sessyi,  i ob jaśnienie 'my­
śli swoich o nadaniu własności gruntowych włośc ia­
nom, k tóre umieszczamy.

W y p is  z p ra to k u łu  Izb  SeymoWych połączonych  
z d n ia  18 K w ietn ia  1831 r .

J W .  Słubicki  ,, W ła śn i e  w samym początku d y ­
skussyi  nad  obecnym projektem uczyniony b y ł  za­
rzut ,  że Izby nie są wdostatecznym komplecie,  ma ły  
ten komplet  na nadzwyczajne tylko postanowiony 
b y ł ,  wypadk i;  lecz nigdy do stanowienia praw tak 
ważnych,  iak jest  obecne ; i z tych to powodów żą ­
d a ł  kollega Dembowski  , aby wszyscy Członkowie 
Izby zwołani  byli do Warszawy.  “

J W .  Marszałek, ,  Z przykrością przychodzi  mi  z« 
przeczyć zupełnie  uczynionemu zarzutowi przez JWó 
S łubick iego .  Naj łatwiej  udowodnionym będzie k to  
z nas ma słuszność,  czy J W .  S łubicki? czy i a? przez  
odwołanie się do protoko łu .  W n o s i ł  wprawdzie J W .  
Dembowski ,  że prawo to w wiclkietn powinno by* 
rozbierane komplecie , lecz mu zaraz odpowiedzią-
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no,  źc kwcstja ta roztrzygnieta j e s t  [uchwałą stano­
wiącą m a ł y  k o m p l e t ,  która to uchwała nicograni -  
czyła  jego czynności  do stanowienia w pewnych ty l ­
ko okol i cznośc iach.  W tenczas JW. D em b ow sk i ,  o-  
świadezy ł  ,  ze  bezwzględnie  wnosi ,  aby Członkowie  
obu Izb powołani  byli  do zjechania,  s ię.  Ods tąpi ł  
wiec od pierwszego  swego w n iosku ,  ż e b y  do tego  
właśni e prawa ,  nastąpi ło zwołanie  C z ło nk ów ,  lecz  
zażądał  t akowego dla ogólnej  potrzeby kraju.

J W .  S łub ick i , ,  Nie zaprzeczam: że by ła  względem  
tego dy sk us s j a , i że  JW’ D em b ow sk i  większości  
zdań uledz mus ia ł  ; lecz materia ta tak w a żn a , ze 
wypadało  j ą  rozbierać w wielkim komplec i e ,  w'iele 
bowiem ona w p ł yw ać  może na szczęście  lub n i e ­
s zczęści e  przysz łych  poko leń .

Zgodność  powyższego  wypisu z oryginalnego  
pro toko łu  zaświadczam,  
w .Warszawie 20 Kwietnia 1831.

Sekretarz Izby poselskiej  C zarnock i

U w ag i .  Projekt  przedstawiony Izbom o własności  
cząstkowej ,  jes t  tak ważny,  tak w ie lki ego namys łu,  
i zastanowienia godny; że  takowy nie przy wystrza­
le armat ,  nie przy unies ieniach Patryotycznych,  lecz  
przy zimnej rozwadze,  i pory,  w t rwałym tylko po ko ­
ju s tanowionym by ć  winien,  aby realnie m ó g ł  p r z y ­
nieść  oczek iwane dla kraju korzyśe i ,  i aby takowy  
wykonanym być móg ł .

Zastosować można po łożen i e  nasze,  do palącego się  
domu,  który si lnie będąc ratowanym, właśc i c ie l  w cza­
sie ratunku myśl i  o jego meblowaniu,  nie będąc j e ­
szcze p e w n y m ,  czyl i  takowy w perzynę  obróconym  
zostanie.

N iemasz  zapewne nikogo , któryby zasad ekono­
miki  pol i tycznej  nie  zna ł ,  i n i e b y ł  przekonanym iż 
grunt podzie lony na części  nieprzy niós łby wie lki ch  
korzyści  dla kra j u ,  a nawet  d la ' samych  właści cie l i  
ziemi.

Te same zasady przedstawionego projektu b y ły b y  
już zj wielką korzyścią dla .właśc ic ie l i  dóbr prywa­
tnych,  gdyby ty lko o wykonaniu jego  z pewnością de ­
cydować można.  Będąc  sam właśc i c ie lem ki lku­
set  w łók  najlepszej ziemi,  żadnein d ługi em i ogra­
niczeniami własności  nieobciążonejj,  chętniebyin się  
poddał  pod zasadę ' t eg o  projektu,  gdybym zna lazł  
* drugiej strony , tak iego zaręczyciola ludzkości , !  p e ­
wną mi rękojmią dającego , że dostawi mi tyle  
właściciel i  cząstkowych j z i e m i , że  rozbiorą pod ług  
zasad tego projek tu ,  wszystk ie  moje dziedzi czne  
grunta,  i zabezpieczy m n i e ,  że ten czynsz obieca­
ny", regularnie  mnie dochodzić  b ę d z i e ,  lub też o-  
płata czynszu takowego.  —  Na dowód niezaprzeczo­
ny,  że pragną łbym mieć w tym sposobie urządzone  
gospodarstwo,  więcej jeszcze  dobrodziejstwa udzielę,  
bo do pobudowania '  nowych  d om ow ,  dam bez ­

p ła tnie  po 5 sosn drzewa i 200 z łp .  każdemu] po trze ­
bnemu do wystawienia domu,  awansu.  — Kto o p r ó c z  
nini ejszego projektu większe  jeszcze ofiary udzielać  
prag n ie ,  musi być p r z e k  u l a n y m ,  że  na tym straty  
mieć nie będzie ,  lecz aby osiągnąć te k or zy śc i ,  po ­
trzeba mieć  pewne  przekopanie  ,  i zaręczenie  n i e i  
wątpliwe i zobopó lne .

Z takiego przykładu wnioskować i przekonać  się 
każdy  powinien,  że to nie właśc i c ie l e  ziemi są przy­
czyną zubożenia swych mieszkańców i u trzymywa­
nia się przytem konieczn i e ,  aby robocizna w kraju 
naszym exystowa ła ,  l e cz  niemożność  j edyna  dosta­
nia konkurentów do nabycia własności  cząstkowej , 
j e s t  przeszkodą realną i zaporą.

S ły sz ę  tylu mówców w Izbie odwołujących się do 
Francji ,  Anglji  i N i e m i e c ,  iż d la t eg o  są szczęśl iwi  
włościanie,  że nierobią zaciągów panom, i podz ie lo­
ny kraj na cząstkowych właściciel i  więcej dla kraju 
reprodukuje  z y s k u . — Ktoż temu zaprzeczyć  z d o ł a ,  
aby to nie b y ło  l ep ie j ,  i że ztąd wypływają  dla kr a ­
ju niezaprzeczone tylol i czne zyski? — Lecz  pomni j­
my czyli  tain b y ł  k iedy  ten p rz yp ad ek , aby na to 
prawo us tanowiono,  i aby grunt ten pierwiastkowe  
b y ł  k iedy bez żadnego zabezpieczenia obcymi w łasn o ­
śc iom nadany? każdy takową własność  sobie ok up i ł  
a przez  dobre zagospodarowanie ,  pom no ży ł  dla s i e­
bie wielorakie zyski ,  i i tym sposobem w ogól e  kraj  
cały  zbogaci ł .  Gzyliż i my  już nie  l i czymy  wielu  
właśc i c i e l i  cząstkowych,  którzy tym sposobem na ­
byli  własności  ?

I my do takowego stanu przyiś ćbyśmy stopniowo mo­
gl i .— W kilkunastu tych latach p ok o ju ,  o lbrzymim  
krok iem podnios ło  się u nas gospodarstwo rolnicze,  
chociaż tego Rząd nie p ro tegow a ł .— W ie lu  nawet rzą­
dnych włościan okupi ło sobie w łasnośc i  i porządno  
powystawial i  douiy , ja sam wiele  takowych ról na 
własność  "rozdałem; lecz czyliż ta wojna nie z n i ­
s zczy ich zupe łn i e ,  i do pierwiastkowego, ubóstwa ni* 
przyprowadzi? Śmiało  rzec moż na ,  że gdyby 30 lat 
b y ł  zapewniony kraj nasz pokojem: bez wydawania  
prawa,  upad łyby b y ł y  wszelkie  robocizny w natu­
rze,  bo własną korzyścią właśc i c ie l e  z iemi  powodo­
wani , staraliby s i ę  oto , aby jak najprędzej grunta  
na własność  cząstkową podzie lone być mogły-

Znies ione przez Napoleona poddaństwo ,  to praw­
dziwe dobro,  otworzyło  każdemu włościanowi  pole  
do polepszenia  swego losu,  i nabycia własności ,  i k tó ­
ry tylko b y ł  .dobrym gospodarzem,  rządnym i pra­
cowitym; pe wnojuż  dotychczas nie robi zaciągu,  p e ­
wno już j e s t  właśc i c ie l em ziemi , lecz i t en  w łaśc i ­
c iel  c zą s tkowy ,  możeż  być  bez pomocy  i robocizny?  
trzyma przy sobie kilka uboższych fami l j i ,  które  lub 
za wydz ie l en i em z tej własności  o g r o d u , lub k a ­
wałka ziemi ,  robociznę mu w na turze  odrabiają.
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Gdyby nawet  takie dzikie prawo stanąć mogło,  a- 

Ly każdy właściciel  dóbr  b y ł  zmuszony oddać fna
czynsz włościanom rolę przez nicł i  posiadaną,  a nie 
b y ł  wstanie rozdać f o l w a r k i ! c h c ą c  takowe u p r a ­
wić,  o podobnych znowu postaraćby się musiał  ludzi,  
k tó r y m  za udzieleniem nowego gróu tu  z folwarku 
w naturze robociznę odbieraćhy  do uprawy rol i  i 
sprzętu b y ł  przymuszonym,  gdyż jeżel i  cząstkowy 
właściciel  szukać musi pomocy,  tym więcej  posia­
dacz folwarków i znacznych obs iewów,  musi  w t a -  
kiej  proporc j i  szukać r ą k ,  ile jej szuka właściciel  
cząstkowy.  —  Ztąd wypłynąć  musi  to p r z e k o n a n ie ,  
iż bez  pomocy i robocizny,  żadna uprawa gruntu o- 
bejść się nie może,  a zaniechawszy podobnego ś rod­
ka  folwarki  leżyćby musiały  ob łogiem , i ta ziemia 
żadnejby dla k raju r ep rodukc j i  nie przyniosła.

P ro je k t  ten uważam w tym momencie zamięszania 
zupe łnie  czczym i n i epodo bny m do wykonania a tern 
więcej ,  że żadnej  dla włościan zamierzonej kor zy­
ści nieprzynoszący;  owszem przewidzieć można zu p e ł ­
ne  ich zniszczenie i zubożenie,  a to z nas tępujących 
powodow.

Wszyscy włościanie D.  Rząd:  zaraz korzystać z te­
go praw'a będą  chcie l i ,  gdyż nie mając pa robk ów ,  
k tórzy poszli  do wojska , przestaną robić robociznę 
dzierżawcom,  z oświadczeniem iż zapłacą dnie na le­
żne pod ług  taxy.  — Ktoż ich do posłuszeństwa w cza­
sie takiej wojny przywiedzie? chociaż prawo p r ze ­
zorne przepisało ś rodki .  —  Zalegnie za lat  ki lka o- 
p ła ty  włościanin,  wtenczas exekucja administ racj i -  
i i  zniszczy jego z u p e ł n i e ,  zabrawszy mu ostatni do­
by tek.— Dzierżawca nie mając robocizny nie zapłaci  
dzierżawy,  pretensje do ska rbu  czynić będzie,  i tak 
c a ły  dochód z D ó b r  Narodowych upadnie ; p r o ­
centa towarzystwu za le gn ą ,  k tó re stoją w so l idar ­
ności  z dobrami  prywalnemi  ; za p r z y k ła d e m  wło­
ścian Rządowych pójdą n iechybnie i włościanie 
dóbr  prywatnych,  i tym sposobem kraj  zostanie bez 
uprawy roli ,  i w rewolucji  wewnętrznej  jakie  skutki  
z t ąd  i szkody dla k raju wynikną,  łatwo przewidzieć 
można.

Żadnej  wątpliwości nieulega,  że wszyscy naj lepszem 
dla'  naszego k ra ju  oddychamy życzeniem,  lecz czę­
s tokroć w zapale,  i bez dok ła dn eg o  namys łu ,  i wy- 
ro zum ow an ia , sami zgubne dla kraju przynos imy 
ś ro dk i ,  k tó re częstokroć po decyzji żalem są n a p e ł ­
nione.

Zdaniem jest  mojem,  aby ten p ro jek t  odłożyć do 
s ta łego pokoju,  w tenczas z z imną krwią i b e z in te r e ­
sownością stanowić będzie można wraz z połączone-  
mi braćmi  naszemi dla ogółu prawa,  i skoro takowe 
postanowione zostaną,  zajmiemy się szczerze exeku-

cją dobrego projektu;  abyśmy realnie uboższą klas-  
sę rolników podnieśl i ,  i dla k r a ju  przynieśl i  nieza­
przeczone korzyści .

August  S łu b ic k i  p. p. B.

Umieszczamy p ro jek t  do p rawa k tó ry  dziś w Izbie 
poselskiey będzie dyskutowany.

Izb a  S e n a to rsk a  i  P oselska .

Zważywszy,  że nieurodzaj  jakim niektóre okolice 
Królestwa dotknięte zostały ; klęski  woienne jakich 
w części przez wtargnięcie nieprzyjaciela doznały i 
zebranie  w różnych punk tach k ra ju  znacznej s i ły 
zbrojne j  na rodowey ,  wyczerpały zapasy,  owoc osta­
tnich zbiorów;

Zważywszy,  Se tym sposobem mieszkańcy tych oko­
lic a w szczególności włościanie i d robn i  właściciele 
po t rzebu ją  zasi łku dla uskutecznienia siewów i za­
pewnienia żywności do nowych z b i o r ó w ; - na p r z e d ­
stawienie Ministra Spraw Wewnęt rznych i Policyi,  
postanowiły i stanowią co następuje:

Ar .  1. Rząd  Narodowy upoważnionym zostaje do 
otworzenia Kommissyi  Rządowej Spraw W e w n ę ­
t rznych  i Policyi dodatkowego k r edy tu  w summie 
ogólnej Z łotych 1,000,000 z k tó rej  w Lis tach Z a ­
stawnych z ł p .  900,000. a z łp .  100,000. wgotowi-  
żnie przeznaczonego na wsparcie włościan w W o ­
jewództwach potrzebujących zasi łku do uskuteczn ie ­
nia siewów i wyżywienia mniej  zamożnych mieszkań­
ców.

Ar.  2. Sposób,  w j aki  udzielenie zasi łku urządzo­
ne i zwrót  suinm przez Skarb  publ iczny  zaliczonych 
zapewniony być ma,  przepisze  Rząd Narodowy.

Ar.  3. Wyko na n ie  niniejszej Uchwały poleca się 
Rządowi Narodowemu.

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze głównej  r, . a „ . . . , o0,c . .® * U n ia  o K w ie tn ia  18ol r .w S i e n n i c y

P o s tę p u ją  n a  tv y isze  s to p n ie .
Za szczególne odznaczenie się w boju:— W pr zy ­

bocznym Sztabie Naczelnego Wodza ;  peł :  ob: Szefa 
tegoż Sz tabu,  Podpu łkownik  Szydłowsk i,  na P u ł ­
kownika.— Adjutanci ,  Kapitanowie:  Leski i Kruszew­
s k i ,  na Majorów.  —  Poruczn icy :  Potocki Tomasz 
i Rzewuski ,  na K a p i t a n ó w . — Podporucznik I l auke  
Władys ław , na Porucznika .

n> S z ta b ie  K w a term is trzo s tw a .
Major  KI me n t ow sk i ,  na Podpułkownika ,  

ir Piechocie.
Szef  sztabu lej  dywizji,  Major  B r e a ń s k i , na Pod­

pu łkownika .  —  W  l m  l in jowym,  Major Kiekierni-
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ok i na P u łk o w n ik a ,  z przeznaczeniem na Dowódzcg 
2ej b rygady  2ej dywizji.  — Dowódzca tymczasowy 2go 
pu łku  l injowego, Major  Żywult ,  ua Podp u łk ow nik a .  
Dowódzca 6go pu łku  linjowego, Podpu łkownik  W y -  
branowski ,  na Pułkownika.  — Dowódzca 7go pułku 
l injowego,  Podpułkownik  Oborski  , na Pułkownika.  
W  pu łk u  8 l injowym, Majorowie:  Antonini  i Karski ,  
na Podpułkowników.

<r Je źd t ie .
Szef Sztabu 2go korpusu,  Kapitan Zamojski  W ł a ­

dysław,  na Podpu łkownika .  — Dowódzca dywizjonu 
Karabinjerów Podpułkownik S z n a j d e r ,  na P u ł k o ­
wnika.

Ozdobieni zosta ją .
KrzyŁem  K a w a le r sk im : J e n e r a ł  brygady  Skarżyń­

ski Kazimierz;  w P u łk u  8;n piechoty linjowej, Major
Podczaski .

K rzyże m  z ło t y m :  w przybocznym Sztabie Naczel ­
neg oW o dz a ' ,  Podporucznicy ;  Sanguszko i Krys iń ­
s k i . — Dowódzca lej  brygady lej  dywizji  pi echoty,  
Pu łkownik l lomar ino.  —- W  lym pu łku  piechoty l i ­
njowej ,  Podporuczn icy;  Leśniowski  i Izbicki .

W  5ytn pułku  piechoty linjowej,  Kapelan W y s o ­
c k i . — WSyin  pułku  piechoty linjowćj,  Major Prole- 
wicz.

O d zn a czy l i  s ię  tv boja.
Dowódzca lej b rygady  3ej dywizji piechoty,  J e n e ­

r a ł  brygady Bogusławski  ; dowódzca 8go pu łku  pie­
choty li njowej,  Pn łkownik  W ęg ic i sk i .  — W  2gim pnł -  
kil piechoty linjowej,  Majorowie:  Gnoiński i S u łk ow ­
s k i . — W  7ym pu łk u  piechoty l injowej,  Kapi t anDa-  
szewski; Porucznicy : Dąbrowsk i  i Kossccki.

Naczelny W ó dz  S iły  Zbrojnej  Narodowej 
(podpisano)  SKRZYNECKI .

Za zgodność z o ryg ina łem 
Szef Sztabu Głównego:  Pu łko w nik  C h r za n o w sk i .

S z ta b  g łó w n y  do JJ F .  J e n e r a ła  H .  O strow skie­
go S e n a to r a , D o w ódzcy  G w a rd y i  N arodow ej  W a r ­
szaw skie j .

Naczelny Wódz  si ły zb rojney narodowey,  zleci ł  
ni i zaszczyt wezwać,  J W .  Je ne r a ła  abyś miesz­
kańcom Miasta Warszawy, podziękować zechcia ł  za 
uprze jmą ich o wojsku pamięć , i za pewni ł ,  i?, ta­
kowe wraz z swoim Wodzem umie cenić Obywate l­
skie uczucia mieszkańców Stolicy, i jest  p rzekonane  
iż jak dziś zajmują się czynnie uprzyjemnianiem 
mu obozowego życia , lak z równą gorl iwością po­
dzielą z nim t rudy i niebezpieczeństwa,  gdyby  t e ­
go dobro ojczyzny po nich wymagało.

w Jędrzejowie pod Kałuszynem d.  18 Kwie: 1831.
Szef  Sztaba Głównego Je ne r a ł  Brygady  

C h rza n o w sk i .

J e n e r a ł  dow ódzca  G w a r d y i  narodowej.
Podajesi ę  do wiadomości publicznej następujące u- 

p r ze jm e ,  w imieniu Naczelnego W o d z a ,  przez JW.  
Je ne r a ła  Brygady Chrzanowskiego dopełnione oby­
watelom stolicy podziękowanie ,  za nadsyłanie t r an-  
sportów różnych lepszych wiktuałów dla uwielbio­
nej armji naszej , a pochodzących z dobrowolnych 
s k ł a d e k ,  poczciwych Warszawy patryotów. Bodajby 
dowód ten ukontentowan ia ,  który nam znakomity 
W ó d z  wojsk najwaleczniejszych d a j e ,  s tał  się zach ę­
ceniem do dalszych w tym rodzaju ofiar.

Ujmijmy tylko ustom naszym wszelkich zbytkowych 
kęsów,  wszelkich pieszczot niewłaściwych narodowi 
dobijającemu się o wyższe,  j ak  zmysłów dogodności ,  
dzielmy się z żo łnierzem ostatnim chleba kawałk iem,  
smakujmy odtąd w ostrzejszych obyczajach,  wpra ­
wiajmy się do męzkośc i ,  a wyjednamy sobie cltoć 
przy  skromniejszetn jak dotąd życ iu,  rzeczywiste dla 
duszy roskosze : O jczyznę  , w o!troić i  n iepodleg łości  

20 Kwietnia 1831 i. w Warszawie.
Ant .  l ir .  O s tr o w s k i , Senator .

L is t  J e n e r a ła  D w ern ick iego  do J e n e r a ła  M o r a w ­
skiego M in is t r a  W o jn y .

S z a n o w n y  J e n e u a l e !

Ornut- t r in u m  p e r fe c tu m ! Po pobiciu Gejsmara 
i K re u tz a ,  zacząłem skubać Rildigera i już mu j e ­
den najsławniejszy p u łk  Dragonów rozbi ł em.  Bóe 
ciągle sprzyja orężowi naszemu I Trzeci  ryce rz  
w wojnie tureck ie j ,  może będzie pokonany.  Ści ­
skam Cię Jene r a le  najserdeczniej  i proszę abyś mię 
zawsze k oc ha ł  i przyjaźnią swoją zaszczycał .

Wszys tk im znajomym uk łony  i pozdrowienie. ’ 
Luchów pod Poryckiem d. 12 Kwietnia 1831 r .

(podpisano)  D w e rn ic k i .

M o w a  l i r .  Ostrowskiego S e n a to ra  D o w ó d zc y  G w ar-  
d j i  N a r o d o w e j , p r z y  o d d a n iu  os ta tn ie j  czci z w ło ­
kom  K a r o la  K arsk iego  P o d p u łk o w n ik a  8go p u ł k u  

p ie ch o ty  lin jowej.
Panowie in o i , Ż o łn ie rz e ,  Rolledzy!

Gdyby  kto z obc yc h ,  rzeczy naszych umiej  świa­
domy,  smutnego tego obrzędu świadek,  przytomnych 
p y t a ł : — Czyje to popioły do wiecznego odnosicie spo­
czynku ? Po kim ta ża łoba?  Komu tak uroczyste czę­
ści ostatniej oddajecie wysługi? Czy z pośród wa* 
śmierć okrutna wydar ła  człowieka możnego ,  wyso­
kie piastującego dostojeństwa,  którego zaledwie trę-  
twa r ęk a ,  dopiero co sypać p rzestał a  na gtnini ł a ­
s k i ,  p rze d  k tó rą  d r ża ł  mot łoch pospoli tego lu du ,  
lub zauszników tłuszcza ? Odpowiedziel ibyśmy: m y ­
lisz się p rzechodniu;  znakomi tym wprawdzie by ł  
ten m ą ż ,  k tórego  opłaku jemy,  lecz znakomitym
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w prawdziwem znaczeniu.  Łzy* Utóre nad ch lubnym ... 
Karskiego zgonem ronimy,  rzeczywistej są poświę­
cone zasłudze.  Nie pobudza onych ani zwyczaj,  ani 
p r ó żn o ść ,  która częstokroć nawet  do grobów się 
wciska.  Polski lo rycerz,  waleczny Officer,  dla naj ­
świętszej poległy sprawy,  który dwóch razem d o p e ł ­
n i ł  powstania naszego s ł a runków,  gdy has łem [na- 
szem umrzeć  albo zw yciężyć,  On i zwyciężył  i 
u m a r ł ;  godzien zaiste w tein zazdrości,* że tak 
wiernie z danego Ojczyźnie już uiścił  się s ło w a ,  
a nam tej wielkiej powinności d ług  zaoiągniony do 
odpłacen ia  jeszcze pozostaje.  Zdob iły  nadto K a r ­
skiego najcelniejsze obywatelskiego i żołnier skiego 
zawodu przymioty.  W pospoli tych życia stosunkach 
tyle b y ł  zacny,  ł a go dn y ,  doskona ły  przy jac ie l ,  ile 
w boju dla wrogów straszny.  Tem i  to też znako- 
miteini  cnotami umiał  się dokupić tak powszechnej 
współ-ziomków miłości , jak równie przy smutnym 
obchodzie dzisiejszym tak rzewnej żałości . . .  żałuje 
go wojsko, żałuje i Wódz Naczelny,  ten zwycięstwa 
polubieniec.  Zwyczaj nieraz do pełnienia  wymu­
szonych i suchych powinności staje się powodem.  
Każdy u m i e r a ,  z większą lub mn ie j szą ,  do grobu 
wstępuje uroczystością,  nie każdego zgon przecież 
g łęboko serca posmuca.  Lecz tu do oddania o-ta- 
tniej  czci zmar łemu dobrowolny każdego p r z y p r o ­
wadza in s t y n k t ,  i ta serc potrzeba okazania żyją­
c y m ,  jakie to przymioty j edna ją  iak powszechny i 
po spe łn ionem życiu nawet  szacunek.  Karski  p r z e ­
bywał  przez czas d ługi  w tej stolicy,  d l a t ego  tu od­
bywając p róbę  najszlachetniej pędzonego] życia, da ł  
się wszystkim poznać i od wszystkich tyle dziś jest  
żął .  wany,  ile zawsze b y ł  cónionym. Zna ła go szcze­
gólniej Gwardja na rodowa ,  i taż Gwardja-wyjedna ła  
sobie pozwolenie uczczenia dziś jego pamięci w spo­
sób oby watelsko, -żołnierski , aby przeto dać nieza­
przeczony dowód poszanowania dla waleczności i u- 
czczenia tych wszys tkich,  którzy] swą krew] zba­
wieniu i odrodzeniu Ojczyzny zapisali .  Aby p r ze ­
to jeszcze, w szczególności wywdzięczyć się cieniom 
K ar sk ie g o ,  k tóry pod okiem stolicy w pamiętnym 
na zawsze dniu 25 Lutego,  dniu wiekuistej  dla mę ­
ża polskiego sławy,  wstrzymując napad śmiałków 
w kirysy Alberta p rzy br any ch  i chciwych łupu  W a r -  
•zawy; dla wiecznej pamiątki  skarcenia tej zuchwa­
łośc i ,  posiał  ich t rupami  pragskic niwy.  W każdej 
wojennej  sprawie równie mężnym,  rów nie by ł  p rz y ­
tomnym Karski ;  takim b y ł  i w ostatniej pod Iga- 
niami , gdzie śmier telną ugodzony kulą p r zez  pół-  
tory godziny sam w sobie śmierci  już nosząc zad a­
tek , r atował  przecież odradzającej  się Ojczyzny ży­
cie , dowodząc mężnym, ,  aż dopóki wrogi pokona- 
Memi nie zostali. Wielki zaiste i dla nas naślado­

wania godny p rz y k ł a d .  Cześć niech będzie tak 
za cny m ,  tak drogim popiołom twoim Podpu łkowni ­
ku  Sgo pu łku  linjowej piechoty,  nieodżałowany Kar ­
ski; cześć popiołom tych,  którzy obok ciebie z chwa­
ł ą  legli. Cześć wam nareszc ie ,  którzyście pozosta­
jąc przy życiu,  uczestnicy i boju i s ławy t a mt yc h ,  
powzięli święty obowiązek pomszczenia mężnych 
braci  waszych i utrzymania zasłużonej  p u ł k  8my 
tak świetnie w dziejach ojczystych odznaczającej  
s ławy.  Smutni  i r azem pocieszeni odejdziemy od 
tych szanownych zwłok ryce rza.  Co w nim było 
ziemskiego przyjmie napowrot  P o l s k a , wdzięczna 
rodzina,  co więcej już w znacznej części od ujarzmi- 
cielów oswobodzona ziemia.  Dusza zas, ta na jp rze ­
dniejsza część członków po nagrodę przeszła do 
swego początku,  do nieśmiertelności  przyby tku.

Łzą  męzką polewać n iek iedy  będziemy grobowiec 
Kars k ie go ,  a bujnie ohok cyprysów krzewić się na 
nim będą,  nigdy niewiędnące l auty,  k tóre zwycięztwy 
odzyznione gleba nasza tak obfite rodzi.  Pokoj  
wam raz jeszcze mężnego Polaka szczątki ,  a ogień 
podobnej ,  jak twoja Karski  miłości  Ojczyzny,  niech 
rozpa la  serca godnych ciebie pokrzywdzonej  Polski  
mścicieli .

O dpow iedź n a  O szczerstw a um ieszczone  w N o ­
w ej Polsce

Osoby, które w tych dniach powróc i ły z Krakowa,  
powiadają,  że Je ne r a ł  Chłopicki  już zaczyna p r z y ­
chodzić do zdrowia z r an odniesionych pod Groclio- 
we m ,  ale jeszcze chodzi o k u l i ;  żyje jak naj skro­
m n ie j ,  nawet  do stołu tylko blaszanych łyżek  uży­
wa. Takie  jest  życie byłego  Dykta to ra ,  męża , pod 
którego nieograniczoną władzą zostawał cały ska rb  
królestwa Polskiego.  I jego śmie Nowa Polska n a ­
zywać zdra jcą? o nim powiada ,  że nas zaprzedawał  
Moskalom.

Można Jenerałowi  Ch łopickiemu zarzucić,  że nie- 
dość ufał  moralnym si łom narodu ,  że upornie t rwał  
przy mylnej  nadziei ukończenia powstania zgodą ko­
rzys tną ,  że prawie z całą Europą  podówczas wy­
stawiał 'sobie potęgę olbrzyma p ó łn o c y ,  przez szkło 
powiększające? Nie j e s t  to jeszcze b łąd  se rc a ,  ale 
jakże daleki  jest  od przekupstwa i zdrady J jak p ó ­
źniej s ta ra ł  się ten b łą d  poświęceniem życia swoje­
go op ła c ić ,  j ak  chętnie na polach G ro ch ow a ,  k r e w  
swoją dla ojczyzny oddawał.  N ie ,  nie b y ł  t en  sza­
nowny wojownik ani zap rzedany m,  ani zdra jcą ;  
dowiódł  tego życ iem,  dowiód ł r anami  swojemi.  
Wkró tce  może będzie jeszcze w stanie poświęcić 
życie i zdolności swoje dla tej samej ojczyzny,  k tó ­
ra go zawsze za wiernego syna poczyta.
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Że powstanie narodowe tak mało krwi kosztowa­

ł o ,  że nie b y ło  konwulsyjnych wstrząs 11 i cii , Chło-  
pickiemu to winniśmy. Jego im ię ,  jego rycerska  
sława, jego dusza nieugięta, skojarzyły tak pręd­
ko całe wojsko i obywateli pod sztandary powstania. 
Kto wie czyby się tak było  sprawie Narodowej po­
w iod ło ,  gdyby w pierwszych chwilach opuszczo­
nych Rządu wodźy silną ręką nie ujął. On nas przy­
najmniej od stronnictw i klęsk niezgody oswobodził,  
zyskał czas, aż się sejm urządził i uorganizowało po­
wstanie.

Podobnież szarpie Nowa Polska nieskażone imię 
Niemcewicza, i zatruwa schyłek  życia patryarsze 
Narodu, któremu część wieńca Kościuszki słusznie  
należy; kiedyś ocknie się wasze sumienie i gorzko  
wymawiać wam będzie , żeście się targnęli na naj­
świętsze imiona Niemcewicza i Kościuszki. Święto- 
kradzkie pióra wasze, próżno na Kościuszkę pow­
stają. Nieśmiertelna sława jego w obu światach żyć 
b ęd zie ,  czczona w pamiętnych sercach, złączona 
z najpiękuiejiszern Washingtona imieniem. Cały na­
ród sypał Kościuszce m o g i łę ,  nawet Cesarze ękła-  
dali hołd Jego cnocie ; a jakież uczucia wzbudzają 
w świecie imiona bożyszcz waszych, imiona Ro- 
bespierów, Maratów, St. Justów , Dantonów, i t. p.

Jakież w ojczyźnie , w sprawie ludzkości,  w lite­
raturze mieli zasługi przed narodowem powstaniem  
i w czasie j e g o ,  ci, którzy przez wydawnictwo No­
wej Polski rzucają się na każdą reputacją i świąty­
nię polskiej chw ały ,  z wszystkich ozdób chcą obe­
drzeć? jakiż może być ce l ,  jakiż użytek tego pisma?

Gdy światły dziejopis Joachim Lelewel wzgardzi­
wszy zbrodniczem tej gazety dążeniem , wyrzekł  
w obec I z b ,  iż do niej nigdy żadnego artykułu nie 
p o d a ł ,  iż do niej należeć nie chce i swoje imię z ty­
tułu tej gazety wykreślić p o lec i ł ,  gdy podobnież po­
stąpił W y s o c k i ,  Nabielak, Zalewski i in n i ,  teraa 
iedynemi tegoż pisma wydawcami są Józefat Ostrow­
ski i Jan Żukowski. Jakież tych ludzi było  poprze­
dnie życie? jakież zasługi w ojczyźnie? czyliż od­
nieśli rany na polu chw ały ,  czyliż za panowania 
władzy samowolnej światłem lub śmiałem pismem  
walczyli w obronie tej wolności druku, której dziś 
tak sromotnie nadużywają? N ie ,  ich imiona były  
nieznane i bodajby b y ły  nieznane na w ieki,  nie- 
znieważyliby byli przynajmniej świetnych imion Pol­
ski.

Za jakież zasługi oba ci wydawcy Nowej Po lsk i,  
•trzymali dziś płatne urzędy ? czyliż za to, że za­
rzucali przekupstwo Izbom? Możeż rząd narodowy 
ścierpieć, ażeby tacy otrzymali pensje i posady i 
niejako byli wynagradzani, że targnęli się na Maje­
stat narodu, z którego rząd narodowy wypłynął.  
Któż w rządzie narodowym może mieć jakie osobiste

widoki dla pochlebiania tym zapaleńcom ? Rzad na­
rodowy byłżeby tak s łab y ,  żeby potrzebował wspie­
rać zuchwalców? N ie ,  ani na chwilę tego nieprzy- 
puszczam. Gdy wyrok sądu pod który Izby wyda­
wców Nowej Polski poddały , uznał, że prawo kar­
ne jest niedostateczne na ukaranie tak czarnego 0. 
szczerstwa , Rząd Narodowy powinien przynajmniej 
odjęciem urzędu oszczerców ukarać. Czyliż dziś nie 
zasługa , ale zuchwalstwo torować ma drogę do sto­
pni? Oczekuje Sejm , oczekuje naród ca ły ,  słusznie  
w reprezentantach swoich obrażony, tej sprawiedli­
wości od narodowego Rządu , oczekuje prawa do­
kładniejszego na ukaranie nadużyć wolnos'ci druku 
nie przestaną wołać: trzeba karać nadużycia.

B runo l ir .  K ic iń sk i. 1

Do Izraelitów  M iasta W arszaw y.
Komitet do zbierania dobrowolnych ofiar dla wojsk 

walczących, upoważnił mnie wezwaniem z dnia i3 Kwie­
tnia r. b. abym się zajął zbieraniem takowych ofiar u 
Starozakonnych tutejszych na zasiłek wojska narodo­
wego, i abym im wystawi! ważne do tego pobudki ty­
czące się sprflwy całego narodu polskiego, a zatem i ich 
losu. Izraelici miasta Warszawy! Będąc zaszczyceni go - 
dnem zaulamem wolnego i szlachetnie myślącego narodu, 
nie sądźcie, aby wasze ubieganie się w składaniu ofiar na 
ołtarz ojczyzny, mogło być zaćmione, przez występki 
szczuplej garstki współwyznawców, niegodnych waszego 
imienia.  ̂ Naród Polski i Rząd umie rozróżnić prawych 
Izraelitów od wyrodnych,- nie mniemajcie przeto aby 
was wszystkich miano obwiniać. Nie, i wy przejeci pa­
nu jącem teraz w sercach polskich uczuciem, zdołacie po­
łączyć jednozgodną myślą, wasze usiłowania w poświę­
ceniu się czem kto może dla dobrej sprawy narodowej. 
Niech więc Izraelici nie zrażają się bfahemi i nienawistne - 
mi pogłoskami przeciw ich ludowi wymierzanemi, i nie­
chaj nie ostygną w naleznem ojczyźnie przywiązaniu. 
Niech każdy składa w ofierze co rnoźe na zasilenie obroń- 
cow Polski, dobijających się o wolność i swobody, któ­
rych uczestnikami będą wszyscy tćj ziemi mieszkańcy.

Szlachetny Naród Polski nigdy nie był niewdzięcznym 
i zapewne w miarę obecnych ofiar waszych, użyczy wam 
dowodów braterskiej życzliwości. D o zbierania tych ofiar 
wyznaczone są wiarogodne osoby, które je u mnie złożą, 
celem zniesienia się z komitetem, aby doszły swego prze­
znaczenia. Bernard Gordon , Delegowany.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C J A .

Dzienniki Paryzkie doni.osły , że kurjerem rząd 
otrzymał rapporta Naczelnego Wodza wojsk Pol­
skich ozwycięztwach nad rossjanarńi w dniach 31 Mar­
ca i I Kwietnia odniesionych, i takowe w tłomacze-  
niu francuzkiem umieściły, przyczem wynurzyły ra­
dość ludu francuzkiego i uwielbienie dla bohaterskich 
obrońców niepodległości Narodu Polskiego.

F e l i x  S a n i e w S K I  W y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .

Cena E xem plarza  gr. 10.


